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Łapanki
Podczas okupacji  dwukrotnie  byłam w łapance.  Pierwszy raz,  kiedy  w kościele
sypałam kwiatki, usłyszałam nagle krzyk: „Łapanka!”. Wszyscy ludzie rzucili się do
wyjścia, ale niestety, już Niemcy zdążyli częściowo okrążyć kościół i przy wyjściu
stworzyli  szpaler.  I  nikt  nie  mógł  przejść  na  boki,  tylko  każdy  musiał  biec  tym
szpalerem, a na końcu były ciężarówki, które były zwrócone tyłem do ludzi. Jeżeli
ktoś wahał się, czy wejść do tej ciężarówki, czy nie, to dostawał kolbą w głowę i
wchodził. W ten sposób zabrali ludzi. Patrzyłam cały czas, klęcząc przy ołtarzu, na
księdza Żyszkiewicza, który był  wtedy u nas proboszczem. Kiedy usłyszał krzyk
„Łapanka!”, miał akurat wzniesione ręce w górę i znieruchomiał. Po prostu zdrętwiał.
Ale  po  chwili  opanował  się  i  dalej  kontynuował  odprawianie  Mszy  Świętej.  Ja
wybiegłam do zakrystii,  a z zakrystii  boczną furtką, która jeszcze nie była przez
Niemców otoczona, wybiegłam na ulicę. Ale głupie dziecko, zamiast wbiec w boczną
uliczkę, to ja biegłam w kierunku Niemców. Bo biegłam tą drogą, którą przyszłam. I
jakiś Niemiec zdjął karabin, celował we mnie, ale nie wiem… czy nie pocelował, czy
nie strzelił? Tego nie wiem. Wiem, że szczęśliwie dobiegłam do domu, oczywiście po
drodze wysypując wszystkie kwiatki, które miałam w koszyczku. Nikt nie wrócił z tej
łapanki.
 
Drugi raz byłam w łapance, w pociągu. Jechałyśmy z matką. Matka swoje dowody, a
więc Ausweis i kenkartę, zostawiła u swojej matki, w majątku pod Warszawą. I bez
tych dowodów przyjechała do Lublina. I tu, zamiast podziękować Panu Bogu, że
szczęśliwie udało jej się dojechać do tego Lublina i poprosić ojca, żeby pojechał po te
dowody, zdecydowała się jechać sama. W Gołębiu  Niemcy otoczyli pociąg, otoczono
całe wejście do dworca kolejowego i puszczano nas przez boczną furtkę, po prawej
stronie. Oczywiście przepuszczano, sprawdzając dokumenty. Ale matka dokumentów
nie miała. Więc tak przepuszczała przed siebie ludzi i już przedostatnia przechodzi, i
tak trzyma przed sobą ręce. Niemiec widocznie już był zmęczony i myślał, że ona w



tych rękach trzyma kenkartę i Ausweis, i mówi: „Na prawo, na prawo”. Kto na prawo,
ten był  wolny, a kto na lewo, to do samochodu ciężarowego i  na Majdanek. Nie
wiedzieliśmy, co mamy robić… jechać dalej? Przez Dęblin się nie przejedzie,  w
Dęblinie bardzo kontrolowali. W związku z tym, zaczekaliśmy do następnego pociągu
i  wróciliśmy  do  domu.  Bo  na  piechotę  nie  można  było  przecież  przejść  tylu
kilometrów.  Jakoś  szczęśliwie  się  nam udało.  W Dęblinie  nie  tylko  sprawdzali
dokumenty, ale również rewidowali.  Kiedyś patrzymy, a jakiejś kobiecie wyrzuca
kapustę! Moja matka mówi: „Jak to?! To już teraz i  kapusty wozić nie wolno?” A
volksdeutsch,  który stał  obok Niemca,  mówi:  „Tak,  tylko w tą kapustę,  to krowa
masłem nas...ła!” Okazuje się, że kapusta była przecięta, wydrążona i tam w środku
było masło, a kapusta była spięta. I w ten sposób przewożono środki spożywcze.
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